
Wył«ozno zampuwo na War»aw« i krbiastwo Polskie: Zygmunt Bereda, Warszawa, Marszałkowska 119.
Łódź, Piotrkowska 62

Numer pojedynczy 1 kor. 30 hal. — 88 pf.

Ruk XVI. Kraków, 19 kwietnia 1919. Nr. 16

Wyląemaa zastępstwo b s  L w u -f« K A B O £  BUC tSTA ~ B i" ro  d d n n n £ k 4«  — Ł w 6w y na. K a ro la  L u d w ik a  S I.

Dzwony Zmartwychwstania.

Prenum erata W Polsce : Kwartalnie K 16*30, Mk 10*90. Półro­
cznie K 32*60, Mk 2 i  30. Rocznie K 65*20, Mk 43*60. W A ustry i: 
Kwartalnie K 16*30. Półrocznie K 32*60. Rocznie K 65*20. 
W Niemczech: Kwartalnie Mk 10*90. Półrocznie Mk 21 30. 

Rocznie Mk 43*60 z przesyłką pocztową.
Z . l a n .  a>lre .u  8 0  h .le r sy .

Ceny 3 OSZOń: *a w iersz petitowy jednoszpaltowy na ostatnie,, stronie 1 kor., 
na ntitejfcu specjaln ie zastrzużonem ] r. 1 K), za wiersz 

nonpareuowy je a a  paltowy 2 hor., za w iersz petitowy w częfci reMsmowej 5 kor.

Wychodzi każdej soboty.
R E D A K C Y A  i AD M IN ISTR ACYA: K R A K Ó W  X V , 

ilic a  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  L  9 0  (dom własny). 
T e l e f v _  Z r .  4 7 9 .
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U a n u ia k l b v 6 v : Placówki polska. K airy  a! Pociąg pancerny na ęcsycyi.

Alleluja!... Alleluja... ponoszą od siebie do 
drugich stare jodły i olchy i dęby i całv oór 
Alleluja chórem powtarzają ptaki... Alleluja 
spłynęła pieśń po miękkich mgłach... Alleluja 
słychać wszedzie... ale po chwili wszystko p o ­
krywa siatka nowych, młodych myśli... W  wol­
nej Polsce... To, o czem tyle granitowych w y­
siłków marzyło, tyle twardych i tytanicznych 
trudów bez końca...

Z aruzow wojny powstaliśmy wielkim na­
rodem — wołają dzwony, ale równocześnie zja­
wia się jakiś zgrzyt, dziwna dysharmonia — 
przecie wszystko w porządku... Nic, to tylko 
dzwony grają.

w :  Gmon załogi pancerki ,,3mok

Nastał trzeci dzień wyzwolenia, o którym 
śnił Mickiewicz, kiedy w Litanii Pielgrzi mshfca 
modlił się „O wojnę powszechną za W olność 
ludów“ . „Bo naród polski nie umarł — mówiono 
za nim —  i uało jego leży w grobie, a dusza 
jego  zstąpiła z ziemi, to jest z życia publicznego 
do otchłani, to jest z życia dom owego ludów 
cierpiących niewolę w kraju i poza krajem, aby 
wid: eć cierpienie ich. Ale trzeciego dnia dusza 
wróci do ciała. I przeszło już dni dw a: jeden 
dzień zeszedł z pierwszem wzięciem W arszawy 
(7. listopada 1794 roku), a drugi dzień zeszedł 
z drngiem wzięciem W arszawy (7. kwietnia 
1831 roku). A trzeci dzień wnijdzie, ale nie

Dzwony Zmartwychwstania.
Z niepokaźnych i maluchnych iskierek życia 

wyrosła wielka, pełna radości, tysiącem szeptów 
i modlitw wołająca... Wiosna. Wyszła gdzieś 
z szaro-zielonej kurniawy świtu, przesłaniają-^ 
cego ziemię, nad którą rozsączają się pierwsze 
zorze drżąc na wschodzie od sennych pyłów, 
'./śród jedwabnego posucia mgieł. W około chaos 
nieuchwytnych barw, zarysów i kształtów, tylko 
gdzieniegdzie szklisty pas drogi. Nagle niebo

na wschodzie zaczyna się od ziemi oddzielać 
wązkim sznurem opali i... za chwilę opadło na 
łąki i oparzeliska snopem światła, gdy w dali 
słychać szmer coraz bliższy, coraz bliższy spo­
kojny głos dzwonu... Srebrne tony, jak ptaszęcy 
szept wpadają w las, w kieli -hy kwiatów, koły­
szą się na białych koronach, że niewiadomo, 
czy to nie kielichy dzwonią,

t t o f i  B t jrą  i I M l : Pmmiar angielki przemawia na 
posiedzenia konferencji,
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zajdzie1 . I zeszedł już, ale choć całą piersią 
chcem y się złączyć z gwarem potoków, z mokrą, 
wiośnianą zielenią przyrody z duszy rwie się 
tęsk’ ota i smutek... tęsknota za lepsza przy-

wnych ugrupowań, ale nie mówi się o Polsce... 
Co tam cele osobiste, choćby największe idee 
stronnictw? zapominamy ciągle, że twarda wola, 
to wykładnik wszelkiej dvskusyi, zdolny stwo­
rzyć bujny łan myśli twórczych, mających siłę, 
aby pchnąć świat na nowe tory nawet drogą 
kompromisu. O jedności narodowej już się dżi­

na granitowych podstawach, trzeba się wziąść 
z mocarnym wysiłkiem do „przebudow y" wła­
snej duszy, do zwartej pracy organicznej nad 
stworzeniem m ickiewiczowskiego „w iecznego 
człowieka". Nie łudźmy się, że my mamy trzeźwo 
pojętą konstrukcyę naszych wierzeń patrioty ­
cznych, nie łudźmy się. W ypadki dnia wczo-

t f * ł  f t u l k  ila  P alik i: Grapa acsMtntkćw sadzania drzewek pod Kopcem Kolcinszki w Krakowie.

A M i l l ja  i l l  P-Iakl: Dwa] oficerowie amerykańscy,
którzy przywieźli pierwszy poc'a? amanicyi.

szłością, a smutek zrodzony na kanwie byto­
wania dzisiejszej chwili. I dziwna rzecz — kiedy 
dotychczas pragnęliśmy tylko świtu trzeciego 
dnia, teraz w dzień podniesienia z popiołów  
i gruzów wolnej Ojczyzny, spostrzegamy, że 
tak jeszcze nikłą jest ozimina ruń nowo wze- 
szłego posiewu że jeszcze wszystko dojrżeć 
nie może, tak jeszcze.. I teraz, stawiając nowe 
postulaty przyszłej wolności społecznej, nie 
umiemy ucnwycić wszystkich nici, związać je  
w złoty węzeł jednego celu d}a O jczyzny; dla­
tego mówi się o radykalnych celach partyjnych, 
o koniecznych, nieuniknionych w ytycznych pe­

siaj nie mówi no o' jednolitym  całokształcie 
działania, ale niestety, dziś, w chwili przy- 
wiośnianych wstawań własnego państwa mówi 
się wiele, co w ięcej, niemal wyłącznie o celach 
osobistych... Dla Ojczyzny — stało się niepo­
trzebnym strzępem słów. Czy więc można ze 
spokojem patrzeć w ten trzeci dzień? A  jednak 
w dosycie tej \v'osny m ieści, się przyszłość. 
Dzisiaj musimy sobie jasno zdać sprawę z tego, 
że przyszłość już zniknęła, że kartr dziejów 
odwróciła się a my przeszliśmy na drugi brzeg 
rzeki, musimy obudzić się z kola czarownej 
pieśni Chochoła, ho teraz pieśni nie czas słu­
chać, ale trzeba podnieść złoty róg  w górę, 
w górę i kazać dzwonom wołać, że „Polska to 
jest wielka rzecz", jak mówił W yspiański. By 
dojść jednak do uświadomienia sobie tej m yś"

rajszego i dzisiejszego wskazują, że tak nie jest. 
że my nie jesteśm y ludźmi, którzy by mieli 
„żarliwość apostołów, poświęcenie się m ęczen­
ników, prostotę mnichów, śmiałość rewolucyo- 
nistów 93 g o “ (Mickiewicz Lit. słów. t. IV.) Nie, 
historya kłamała, i myśmy kłamali sami przed 
sobą.

Choć gorzkie to słowa, ale każdy przyzna, 
że to n;e jad pesymizmu, tylko konieczność, 
trzeba wierzyć, że Lo zdradliwa konieczność na 
szej niewoli. Dziś, kiedy grają nad nami dzwony 
musimy słuchać tych słów i musimy przyjąć 
jako cel przyszłości przekonania siebie i dru­
gich, że tak nie jest i nie będzie. I wtedy 
spojrzym y bez pochylenia g łow y w światło 
własnej duszy, niegasnące jak to słońce. A lle­
luja powtarzajmy... Zmartwychwstanie na nowe

Ka^ry ■ 'u ic  ■ U H * pni L w i m : W* wnętrzu pancerki.
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ł fw p  fO B ilk  111 Polaki: Miodzie! krakonk* gadij Jrsewk* w alei Tedengza KoicheiH.

Lokomotywa pancerki „Smok".

■V

życie, na którego niciach wyrzynają się zarysy 
żarowych postmatów, nie narzuconych zbiegiem 
nieuzasadnionych okoliczności, ale stworzoilych

Cadry akaiOBlekle poi Lwewi■ : Wydawanie obiadu lałod/e pancerki „Smok".

dobrą wolą popartą małą słów, a wielą czy n ów ..,. I to niech będą życzenia z dniem Zmartwych- 
I wtedy dopiero powiemy, że to dzisiaj, co s ię lfc wstania, bo tylko w ich perspektywie ze spc- 
sączy złem i gorzkim blaskiem jest tylko okre-^ kojem będziemy patrzeć na wielaie jutro...

■ fU lia k l  Lwi w: Zabito pociskami konie nn "licach 
Lwowa. (Fot. M. Fin*)

F fn M B l w ekranie Polaki: Minilter Pichon, L, Bnrgeols i marszałek Fóch.

sem przejścia, a „pom iędzy przeszłością, która 
znikła bezpowrotnie, a przyszłością nienadeszłą 
jeszcze ma się za mieszkanie rozpadłe ruiny, 
dokąd deszcz, wicher i śnieg wciskają się ze 
wszystkich stron® — iak pisał Lammenais.

A  wtedy i dzień minie w radości i gdy wszystko 
pocznie przycichać, sennieć, iść ku spoczynkowi 
ciszy wieczornych godzin, gdy mrok okryje 
ziemię puchem miękkiej gęstwiny, powiem y ra­
zem z usypiającą przyrodą... Alleluja...
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A dam  W iaryga-M ln ii w kl,

JAK KRUKI.
P o w iek  z dni cstataich .

36 ---------

Wanda chciała zaprotestować, upomnieć się
0 swój funf owcców, ale nie mogła głosu w y­
dobyć. Czuła, że lam ia gotowa jest do nizkiej, 
wstrętnej w alk i, że to nie o koszyk truskawek 
chodzi.

B lada b ardzo, z zaciśn ieiem i ustami odwró­
ciła s !ę w  m ilczeniu aby odejść. Kilka kobiet, 
klóre były św iadkam i tej sceny, w yrażało głośno 
swoje oburzenie.

-  Dtoczego |ej Danienka ustąpiła, lej zło­
dziejskiej có rce ? ! Ze jej ojciec spyrki i mięso 
Szwabom wywozi, a nam zdechłą koninę sprze­
daje, to ona się będzie rozpychać i...

-  Patrzcie ją ł  W ielka panił... M ilionerka!...
im iętają jeszcze ludzie, jak  boso i w  łatanej

kiecce chodziła ł
-  Żeby tak to na mnie padło, dałabym je j !  

Ten w ie lgaśny kapelusz z kłaków bym zdarła, 
żeby się nie pyszniła, flondra jednał..

-  Z naszej krwawej krzywdy le stroje ł
~ Z przed nosa komu porwie, cholera pie- 

rońska, św in iars zatracona!
Nastrój s iaw ał się tak wrogi dla Burczykie- 

w iczów ry, że przestraszona skinęła na dorożkę
1 w siadła, żegnana gniewnym pomrukiem i „so- 
czyufemi" obelgami.

Wanda nie obserwowała tej porażki swojej 
nieprzyjaciółki. W innej stronie rynku szukała 
znowu truskawek. Nie znalazła w szakże i zmar­
twiona, z posępnie zw ieszoną głową i prjżnem i 
rękoma w racała do domu.

Na m yśl o roźczarowaniu chorego ojca prze­
nikała ją  taka żałość, że gdyby nie panowanie 
nad sobą, płakałaby jak  dziecko.

-  Tafusik... mój biedny, dobry, jedyny fa- 
fusik...

Nagle posłyszała za sobą szybkie kroki i przy­
spieszony oddech człowieka, który snać dłuższą 
chw ile nie szedł, ale biegł:

-  Panno Wando...
Michai Ruda stał przy niej i podawał torebkę 

pełną bardzo Irdnych truskawek. Serdeczne, 
modre oczy św ieciły zadowoleniem.

-  Ledwiem panią dogonił... I ja  chodziłem 
pc rynku, szukając truskawek. No, udało mi się. 
Praw da, że w cale n iezgo rsze? Będą panu pro­
fesorowi smakowały...

War.da jedną ręką ujęła torebkę, a drugą w y­
ciągnęła ku Rudzie, porwana prądem wdzię­
czności, wzruszona głęboko tą jego Iroskliwą 
dobrocią.

-  jak i pan dobry 1... B ożel lak i pan dobry 1...
-  No, w ie pani, że u pani nie Irudno za­

służyć na nazwę dobrego 1 W ystarczy w ytargo­
w ać u przekupki kilo truskawek -  zażartował, 
nie o d ^ w a jąc  od niej zachwyconego wzroku.

-  Niel n ie l iuż ja w iem, co mówię 1...
Przesunęła ręką po czole. Achl Odpędzić te

nieznośne, dręczące porównania, które naw ie­
dzają mózg nieproszone, uparte. A Kazik jakby 
postąp ił? Dlaczego on... Nie m yśleć o tem l 
Boże, nie m yśleć 1...

-  Mogę pania odprowadzić?
-  Ależ rozumie się. Proszę.
-  Pójdziemy przez p lan ty? Czy dobrze?
-  Dobrze.
Zielone, kw ilnące plantacye dyszały majem, 

ciepłym, wonnym, rozkosznym majem, Który 
rzucał różowe b lask i na twarze młodych oziew- 
cząt, rozgrzewał zastygłe serca staruszków, roz­
promienia! buzie dziecięce, a chorym i nie­
szczęśliw ym  śpiewał, że w iosna w raca, że 
szczęście wrócić może.

Jakiś żołnierz o woskowej twarzy, snać ciężko 
chory, ułożony wygodnie na ławce, wdychał 
powielrze, przesycone silną wonią bzów i uśm ie­
chał się bezkrw isiem i' wargam i.

-  Biedak... Temu już się niew iele należy -  
szeptali przechodnie -  to jego ostatni maj.

Był to obraz, iakby w yjęty z w iersza poety: 
„Z a  oknem  Si? rozszala ł maj,
A  p o  szp italach  mrą żołn ierze..."

Kolo chorego żołnierza przesunęła się młoda, 
jaśn ie jąca szczęściem , młodością, urodą para. 
On wysm ukły brunet z czarnemi oczyma, w  któ­
rych p?lila  się radość życia, ona wiotka, ete­
ryczna blondynka w  białej sukience, przypomi­

nająca wdzięczny, delikatny kw iat konwalii. P a­
nienka trzymała w  ręce duża gałązkę liliowego 
bzu i filuternie uśmiechnięta m uskała się nią 
po twarzy, spoglądając poorzec kw iaty na swego 
towarzysza w iek iem i źrenicam i, które miały 
barwę leśnych fijolków i wyraz ogromnego, 
naiwnego rozkochania. Przez te oczy patrzyło 
serce, budzące się oo raz pierwszy w  blaskach 
złotego słońca w iosennego, w  cudnym m iesiącu 
maju.

Idylliczny *en obrazek odbijał sie jaskraw ym  
tragicznym kontrasicm  od woskowej twarzy 
żołnierza, której już nawet litośne słońce nie 
mogło przywrócić św ieżych barw  zdrowia.

-  W ieczny taniec miłości i śm ierci -  sze­
pnął Ruda.

-  Wokół złotego cielca -  odparła Wanda, 
w skazu jąc wzrokiem jak ąś  grubą damę, opiętą 
jedwabiam i, obwieszona brylantami, pow iewa­
jącą dumnie kosztownymi „rajeranti" u naj­
modniejszego kapelusza.

D?ma wtłoczyła sie pomiędzy ławkę, na 
której leżał śm iertelnie chory żołnierz, a młodą, 
rozkochaną parę i sw oją ciężką, strojna postacią 
zdawała się  przytłaczać i tego, co szedł ku 
śm ;eroi i tych, co rwali się jeszcze do życia.

-  Napcwno jak aś  „paskarzowa" -  zauw a­
żył Rud?

-  T?k. Tylko facv m ają dziś prawa do życia, 
do wiosny, do szczęścia. Cni panują nad śv ia -  
fem, który zwaryował i broczy we krwi.

Michał Ruda z pewnem zdziwieniem spojrzał 
na W andę. Nie przywykł do tego, Dy słyszeć 
z jej ust poglądy tak pełne bezwzględnej go­
ryczy pesvmizmu. Zrozumiał, patrząc na jej 
śliczne rysy, zaostrzone ponurym wyrazem , po­
starzałe jak ieś, że musiało ją  św ieżo spotkać 
coś bardzo przykrego od tych co „panują nad 
św iatem ".

Z gorącem współczuciem patrzył na tę twarz 
pomizerniałą, pobladłą, w  te oczy promienne, 
zasnute teraz posępną chmura smutku, ze współ­
czuciem równie w ielkiem , jak  jego miłość.

Och, gdyby miał prawo dopomagać jej, opie­
kować się  nia, usuw ać kamienie z drogi.

-  Panno Wando... -  zaczął.
Po Iw aizy W andy przebiegł błysk trwogi. 

Przeczuła co chce jej powiedzieć i lękała sie 
tego mementu. On taki dobry, teki troskliwy, 
żal W andzie zasm ucić go, odebrać nadzieję, 
odebrać nadzieję, a jednak trzeba. Szybko po 
sunęła się k ilka kroków naprzód.

-  Widzi pan tego młodzieńca w  jasnym 
ubran iu? Doprawdy, z daleka wydawało mi się, 
że to mój narzeczony!

Jasne oczy Rudy pociemniały i zmieniły 
wyraz. Zamigotały w  nich zimne, osfre błyski 
stali.

-  O kim pani m ów i? Czy o panu Kazi­
mierzu R aw iczu?

-  O czyw iście! jakże pan może pvtećl
-  No, to ja  mógłbym był pania odrazu po­

informować, że fo nie on, bo widztolem go 
przed chw ilą jak jechał w  powozie z panną 
B urczykiew iczów rą. Czy pani zna pannę Burczy- 
kic:wiczówne i icj godnego p ap ę?

Pożałował odrazu sw ej bezwzględności, bo 
Wanda zbladła tak mocno, iż zdawało się, że 
zemdleje.

-  Panno Wando, na B o ga l.. Co pan i?... 
Słabo ?...

-  Nie... nie... nic już... Tak, cwszem , znam 
pannę Burczykiewiczóvmę. No, taka znów bardzo 
inferesujacr. fo ona nie jesf... -  usiłowała się 
uśm iechnąć blademi ustami.

-  Par. Rawicz -  nie powiedziała już „mój 
narzeczony" -  bywa u Burczykiew iczćw  bo...

Wapróżno szukała w  m yśli jak iegoś godzi­
wego powodu, dla kfóregeby Kazimierz Rawicz 
mógł byw ać u Burczykiewiczów. W reszcie czuła, 
że cokolw iek powie, fo Rudy jej nie uwierzy... 
Bo on wie...

Nie, n ie l On nic w iedzieć nie m o ż tl Bo to 
nieprawda, co ludzie mówią 1 Przeciez Kazimierz 
mimo wszystko jest jej narzeczonym, nie zerwał 
z nią.

Ruda w  milczeniu patrzył na n ią długą chwilę. 
W argi pod ulowym w aserr drgały mu nerwowo.

-  Podleci -  syknął przez zęby.
-  C o? Co pan m ó w i? ! O k im ?l...
-  Ach 1 Nic. Popatrzyłem na tego spekulanta, 

który nas m ija. Dorobił się już dziesięciu k a­
m ienic na ogładzaniu kraju. No i wyrwało mi 
s ię lo określenie, nie wybredne co prawda, ale 
chyba jeszcze zbyt łagodne.

-  A tak... Pan myślał o m m ?

-  O nim i jeszcze o innych spekulantach, 
o innych krukach.

W anda zw iesiła głowę mzko na piersi.
W fej chw ili podbiegł ku nim mały, umoru­

sany chłopak z bukiecikam i fiołków w  brudnej 
p iąslce

-  Panie łaskaw y, kup pan dla tej pani 
fiołki 1 O powąchaj pan jak  pachną.

Ruda wziął jeden bukiecik i podał go Wandzie.
-  Panno Wando 1 Choć odrobinę wiosny.™
Machinalnie wzięła fiołki, a le pałce jej tak

drżały, że bukiecik wypadł z nich na ziemię. 
Natychmiast stratowały go ciężkie bufy żoł­
n ierskie.

-- Ochl Biedne fiołki.
- Nie m ają w idać szczęścia moje kw iaty -  

zauważył Ruda z łagodnym, smutnym uśm ie­
chem, który miał w sobie coś nieskończenie 
bolesnego.

Panna Julia Ożarska podniosła ku M ilewi­
czowi swoje v yblakłe, błękitne oczy z wyrazem 
błogiego rozmarzenia. Kremowy kapelusz z czer­
wonym kw iatem  i jasna bluzka nie dodawały 
jej wprawdzie dużo wdzięku ni urody, odmła­
dzały ją  jednak nieco.

-  Wie pan, com w ym yśliła ?
Malarz uśmiechnął się.
-  Pewnie coś bardzo praktycznego.
-  Ma się rozumiećl Czy pan nie uważa, że 

fe obiady w  głodnej kuchni sta ją  się z każdym 
dniem go rsze?

-  Ach, ja fo już dawno zauważyłem -  w e­
stchnął Milewicz -  jednakowoż jadać w  re- 
stauracyi iub pensyonacie to zbytek.

-  Któż mówi o pensyonacie czy resfaurzcyi. 
Ja mam inny .projekt.

-  Słucham z ciekaw ością, bo z góry w iem , 
że jesf doskonały. P m i jesf moim dobrym du­
chem 1... Gdyby nie par.i, doprawdy nie w iem, 
jakbym  byl przetrwał fe ciężkie zimowe m ie­
siące.

Twarz Julii rozsłoneczriła sie, jakby na nią 
padły w szystkie b lask i i promienie w iosny.

- Trzeba w ięc radzić sobie i dalej. A zatem 
obiady będziemy jadali w  domul

-  Jakfoł...
-  No, bardzo pcprosfu. Zmieniam m iesz­

kanie, wynajęłam  pokój z kuchnią i będę sa rra  
gotowała obiady. Obliczyłam, że fo wypadnie 
równie fanio, a napew ro zjem y ctfic ie j i sm a­
czniej*...

-  Bezwąfpienia, ale kiedyż pani znajdzie 
przy swoich zajęciach czas na fo gotow an ie?

-  W szystko już przewidziałam. Przychodzę 
do domu o dwunastej. Za dwie godziny sptlraszę 
obiadek. Zjemy trochę później, ale za to po­
żywniej.

-  1 nie przeciąży fo p an i?
-  Bynajmniej. Pan koniecznie potrzebuje 

lepszego trochę jedzenia.
-  Pani jesf genialnie praktyczna, panno 

Julio. 1 nieskończenie dobra -  dodał ciszej — 
doprawdy nie wiem, jak  mam pani podziękować.

-  Nie ma pan za co dziękować. Ja lak 
chętnie ,

-  Dobra, złota, kochana panna juto.
Ink ra jska pieśń, jak  hymn szczęścia za­

dźwięczały jej w  uszach fe słowa, upadły na 
sam o dno serca niby perły drogocenne, niby 
kw iaty rozkoszne o aksam itnych płatkach i upa­
ja jące j woni. Panowała ncd sobą, aby nie za­
płakać Izami raaości. On jest jej wdzięczny, 
lubi ją, m oże., może w ięcej niż lubi. Przecież 
przepędza z n ią razem każdy w olny wieczór, 
zw ierza sie ze swych pragnień, trosk, obaw, 
pozwala opiekować sie  sobą, dogadzać sobie.

Niedawno powiedział, że nikt tak nic umie 
działać kojąco na niego jak  ona, że gdy jest 
smutny, zły, zgryziony ona jedna zdofa mu przy­
w r ó c i  trochę debrego humoru, pogody, chęci 
do życia. Rozumie go tak dobrze, n igdy nie 
rozdrażni nie rozgniewa, jesf uosobioną do­
brocią, słodyczą, troskliwością.

-  Pani jesf poproslu aniołem, panno Julo -  
oświadczył.

Jak fo cudr.ie brzmi „lulo“. Gdyby tak od­
rzucić jeszcze tę „pannę" fo... Ale cicho, na 
w szystko przyjdzie czas. To mieszkanko, które 
wynajęła teraz, stanie się może św iątyn ią ich 
szczęścia.

(Ciąg dalszy nastacO.
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Pi‘iM y  V l im a m i : Grupa Polaków, iut.rnawanych w Brasio w Rnmonii

Polacy w Rumunii.
Rozsypani po armiaca zaborców, musieliśmy ra ­

zem z niemi dzielić konsekwencje niaani tnion^go 
yynika wojny.

’  K iedy więc dumne wojska Mackenseta skutek 
wczesnej zimy i obfitych śniegów k/uk za krokiem  
w  cza3ie odwrotu, zostawiały część swoich żołnie 
rzy  w  rękach postępujących za n emi wojsk rum ni 
skich —  znalazła się w  obozie internowanych w  B a 
szowie znaczna ilość Polaków. W krótce jednak 
dzięki pełnym poświęcenia staraniom p J . Malnza, 
uprzejmości komendanta obozn, k tó ry  swego czasn 
będąc kilka la t w  W arszaw ie odnosił się do nas 
ze szczególną sym patią, tudzież przychylności na 
czelnej komendy romańskiej —  umieszczono w szyst­
kich Polaków w  osobnym budynku i przydzielono 
kuchnię, pozostawiając zupełną swobodę, aż do 
chwili odtransportowania do Ojczyzny.

Fakt ten wskazuje na coraz silniej zacieśniające 
się węzły przyjdź i i  między Polską a Rumunią.

Męczeński Lwów.
Miesiące cale już trw a  walka o posiadanie Lwowa. 

Miasto bohatersko broni się przed najazdem Ukra 
ińców, rzucając w  szerogi walczących nie tylko  
wszystkich mężczyzn, ale kobiety i dzieci. Obrona 
Lw owa to pospolite ruszenie w szystkich jego

mieszkańców. W ‘ ?unk', w  jakich Lw ów  ży » stają  
się z dnia na dzień coraz cięższe i trudniejsze. 
Głód i nędza zaczyna zaglądać do w szystkich ro ­
dzin, a uporczywe ostrzeliwanie miasta p rs ;z  nie­
przyjaciela pociaga za sobą coraz nowe krwawe

ofiary. B yw ają dnie, w których na miasto pada po 
kilkaset pocisków. „Plon" takiego dnia bywa bal 
d o „Obfity", tak na przykłud przed kilku dfaiatri 
jeden pocirk, przebiwszy dach i sufit, wyauchł w  po­
koju podurzędnika pocztowego. Rusina, Teodora 
Serkesa, zabijając na miejscu żonę jego, córkę zaś 
seminarzystkę, craz 12  letiiego  syna zraniły od 
łamki pociska ciężko. Inny pocisk padł do mieszka 
nin Ju lii Sąsiadowej. W  mieszkania wówczas znaj­
dowało się dziesięć osób i te zostały zatrute gazenr, 
który napełnił mieszkanie. Taki sam pocisk wpadł 
do mieszkania kolejarzy Franciszka Pikora i Bazy 
lego Oszkoru. W  ianej znów realności pocisk przo- 
bił m ar i wpadł do pokoju. Połemcł żelazne łóżko, 
a leżący na niem Abraham W ohlm uh znalazł się 
w  niewiadomy mu sposób pod pościelą i resztkam i 
pogruchotanego łóżka. Na irzyk  rodziny odzyskał 
przytomność i w ydostał się z pod „betów", nip

M ęm iakl Lnów: Eom.nd.nt l . o  nnlin itriuców  
Iwo ikich Pomian Cieński.

wierząc sobie, że żyie i jest zupełnie zdrów ! Inny 
wreszcie pocisk wpadł do stajni, znajdującej się 
w  śródmieściu i zabił dwa konie. W  nocy ostrzel'- 
wanie Lwowa było leszcz* silniejszo. Ogień srty le  
ry i  Ukraińców skier c t  '[ się te j nocy szczególnie 
na dzielnicę szóstą. Na ulicy Listopada, Potockiego 
i sąsiednich ariele budynków zostało uszkodzonych; 
kilkadziesiąt osóo padło ofiarą barbarzjńskugo  
ostrzeliwania. Na niektórych ulicach tej dzielnicy 
niema ani jednego domu nieuszkodzonego.

W  czasie, g y  najw iększy ruch jest na ulicach 
miasta, arty lerya ukraińska rzuca rozmyślnie strzały  
na śTóumi ścla, by coraz nowemi ofiarami w  ludności 

\ cywilnej z Błużyć n i  miano bohaterów. W yn ik  bo­
haterstw a jest zawsze pewnym. O tem wi-.dzą „he- 
roje" uuaińgcy i dlatego coraz częściej mamy spb-



Narożnik poczty głównej zniszczony w czasie walk. ■ y t ie ó ik l LWÓW: Groky poległych na placn Bema.

ska także Zakład dla obłąkanych w  K u lp arh crie . 
W  obrębie Zakładu padło kilkadziesiąt pocisków 
.Tydzieła]ącytń i-atrnte gazy. Jeden taki poci: 
przebiwszy dach i -ufit, wpadł w  budynku admini­
stracyjnym  do sali konfereacyjrej lekarzy. Inne po­
ciski padały w  lady i ogrody zakładowe, niszcząc 
drzewa o . oc o w e  i parkowe

Dzień przedtem wpadł do jednego z mieszkań 
pocisk, k tóry  wybuchł w  mieszkaniu, zniszczył zn 
pe*nie urządzenie i na miejscu zabił Tadeusza 
Kessiera, & siostrą jego Jan k ą , ciężko ranił w  brzuch 
i nogi. Nadto dnia tego zraniły pociski ukraińskie: 
Jakóba W eissb erg i, Czesława "ajewskiego i p. D. 
Franklową, które) złamały trz y  żebra.

W  mieście przebywają stale różne misye koali­
cyjne. któro ciągle jeszcze i  zdają stos inki.

W  nocy z 5, na 6  hleżącega miesiąca p rzyje­
chała do Lwowa amerykańska misy* wojskowo dj 
plbmatyczna, w  której shład wchodzą: pułk. E lliot 
C asskrce i kap. Basset, obaj z ramienia Najwyższei 
Bady wojennej, zaś w  nocy z  6. na 7 Kwietnia 
zawitał do na# pułkownik sztabu generalnego fran­
cuskiego, de Rnnty, dpsjkońkły znawca stosunków  
wschodnich. Frócz wymienionych bawi we Lwowie 
kapitan u z tk n  gener. angielskiego W . H. F . Macie.

Dni 17. bijżącego miesiąca zwiedził kapitan sztabn 
generalnego angielskiego li* p le  w  to w  rzystw ie  
przedzielonego mu z ramienia w< .skowyca władz 
polskich por. dr. Skowrońskiego, odcinek sichowski 
frontu lwowskiego oprowadzany przez oficerów  
W . P. z komendantem odcinka na czele Kapitan  
Manie doszedł do najbardziej wysuniętych placówek, 
oglądał o^opy, stanowiska i rozlokowanie piechoty 
oraz karabinów maszynowych, informował się o arty  
le ry i i o różne inne szczegóły, dotyczące tego od­
cinka. Zastał na odcinku przeważnie starych, do- 
ś ladcz mych legionistów, wśród których znajdt w al 
się t.k że  idm żołnierz, władający językiem angiel­
skim. Z tym  wdał się kapitan Manie w  rozmowę 
o ostatnich wypadkach bojowych na odcinku i o t r y ­
bie życia * na odcinku, ilość angielski bardzo 
był i dowolbay z przeglądu odcinka i wrażeń do­
znanych podczas po9 /tu na nim.

W  takich wa* ni oh pędzą swój żyw ot mieszkańcy 
męczeńskiego miasta, czekając ocalenia ze s t.o n y  Bze 
czypospolitej polskie]. Ocalenie to  p rzyjść  mm i to  
jak najrychlej, aby wreszcie mógł odetchnąć spastc

■ f t l t i l k l  Lwów: Uszkodzeni* kstsdry łacińskiej.

szony Lw ów , a Polska dać nagrodę dzielnym jego 
obrońcom.

Podajemy szereg iłlustracyi obrazujących krw aw e  
walki, jakie w  mieście i jego okolicy się rozgryw ają.

•obność podziwiać „(,z<elaośću ukraińskiego wojska, 
:tóre w  niczem nie ustępuje bohaterstwu Hunów. 

Przed nilKU dniami nagle padły na śródmieście 
w  różoycb miejscach trz y  póciski jeden po drugim,

■ f i i u i l  Lwów . Uszkodzenia koiciołt <w. Jerzego.

tak, że ludzie nie mieli czasu zoryenćoweć się i za 
stosować do s y t r  cyi. W ynikiem  tegc ostrzeliwa  
nia było kilka trnpów i kilkunastu rannych.

Tegoż samego dnia ostrzeliwała a rty le rya  ukra ń
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Leon Daudet.

(Z  francuskiego tłem . Marya Jadwiga M igcwa).

10
Janka i Franciszek fo był skruouł najbole­

śn iejszy, ale ien przy dobrej woli dało się zła* 
godzić jeżeli nie usunąć zupełnie. Przecież mło- 
azi nie dowiedzą się. a gdyby... ioż i oni ko­
ch a ją ..

N iel n ie l ona K laudyusza utracić nie może.

Park w Butfeschaumonf jest to dziwactwo 
romantyczne, rzucone w średek ludnej, a sm u­
tnej dzielnicy Paryża. Jtgo omszone skały, 
bluszczem opleciony pawilon, rrest w iszący, 
jeziorko o ciemnej wodzie -  przypominała m a­
rzenie ludzi rozczytujących sit k dziełach Walter 
Scotta i Wikfora Hugc. W dni powszednie jest 
tutaj praw ie zupełnie pusto. Kilku apaszów ze 
swem i towarzyszkam i rozsiada się na ławkach. 
Nie w idać wokół żadnego stróża parkowego ani 
też polieyanta.

Klaudyusz jako młody student miał niegdyś 
w  tym parku „rendez v cu s“ z pewną ła !niutką 
praczka i zachował o tej schadzce bardzo miłe 
wspomnienie. Tymrazem jednak pozostawał pod 
silnem wrażeniem zupełnie innego rodzaju.

Doktor przybył pierw szy na schadzkę, ale 
Marion także nie dała długo czekać na siebie. 
Ubrana była zupełnie czarno co podnosiło jeszcze 
jej jasny  koloryt blondynki.

-  Dzień dobry, Klaudyuszu.
-  Dzień dobry, ukochana.
-  Koję się. Chodźmy, zdaje mi się, że nas 

obserwuią.
Było to złudzenie. Na ławkach widniały 

w  różnych punktach trzy tylko postacie ludzkie 
ze zdecydowancmi minami przyszłych sam obój­
ców. Ludzie ci nie zw racali na panią Darmelle
i jej towórzysza najlżejszej uw agi.

Kieudyusz ujął Marion pod ramię, i szeptał 
jej żarem dyszące słowa, ‘uż dawno marzył 
o tem, aby jej wypowiedzieć wszystko, co miał 
w  duszy, ale dotychczas nigdy r.ie rr ógł zdobyć 
się na odwagę. Refrenem jego wyznań było 
uparte tw ierdzenie:

-  Musimy należeć do siebie 1
- leszcze nie teraz.
-  Na cóż czekać m am y?
-  Bo to byłoby bardzo złe.
-  Czyż jutro lub pojutrze lub za m iessąc 

zmieni się co ś?
-  Niestety nic.
-  A zatem ?
-  Miej litość nadem nąl
Miała w  oczach błagalny wyraz. Tak patrzy 

sarna na czyhającego na nią m yśliwca.
Klaudyusz przycisnął ramię drżącej jak liść 

kobiety, mocniej dc swego boku.
-  Puść m n ie l..
Nngle stanął przed nimi, jakby wyrosły z pod 

ziemi, jak iś  zaślteiony o czerwonej ‘w arzy pysk.
-  Jak się m acie gołąbki?... W ybrali s ię  na 

gruchanie, kiedy teraz wojna
Kteurtyusz rorywczym  gestem usunął z dregi 

natręta, który chw iejąc się na nogach wrzeszczał 
d a le j:

-  W ielcy państwo 1... Cacane lnlusie. W krza­
czki sobie ch o d zą ..

Mflrion pobladła.
-  Widzisz, że zw racam y uw rgę na siebie.
-  Automobil czeka.
Był na tyle ostrożny, ze kazał szoferowi cze­

kać. Pomógł w siąść  Marion, rzucił ad re s : „ulica 
des Ombies, Batigr.oIIesr , poczem siadłszy obok 
swej towarzyszki, usiłował zblizyć swe usta do 
jej warg.

Ale cna odsuwała się, pow tarzając:
-  Niel n ie l ach n ie l
Zakrywała twarz ękam i, jak  dziecko.
-  To źl», to bardzo źle... -  powtarzała na- 

wpół z płaczem.
-  Ty mnie nie kochasęl
-  Kocham... ale nie żądaj teraz, później... 

innym razem...
-  K apryśnical
-  Mnie się "daje ciągle, że Ksawery nas 

ściga, że wybucha strasznym , spraw iedliwym  
gniewem. Ochl Klaudyuszu, błagam cię... pozo­
stańm y przyjaciółmi, tylko przyjaciółmi 1

-  To niepodobna, Marion 1 My możemy albo 
kochać się całą naszą istotą, albo nienawidzieć 
sięł...

-  Inny mógłby mówić w  fen sposób ł Ale 
nie tyj nie ty l Ty o tyle przew yższasz innych.

-  Niestety 1 Jestem zakochany jak  każdy inny. 
Chcę posiadać wszystko, rozumiesz, wszystko 1 
i to nie jutro, ale dzisiaj je szcze !

Usiłował zdobyć nad nią taką władzę, jaką  
miał nad swym i chorymi. I silna w ola zdawała 
się odnosić zwycięstwo.

Marior. przygarnęła się calem ciałem do Kiau- 
dyusza, a le  zaraz zaczęła płakać i skarżyć się, 
jakby ta pierwsza pieszczota spraw iła jej ból 
niewrymowny.

Klaudyusz rozdrażniony zrozumiał, że na tę 
kobietę trzeba podziałać jeszcze inaczej.

Automobil zbliżał się d 3 placu Clichy. Doktor 
Etiennani rozkazał szoferowi zatrzymać się.

-  Marion, to niema sensu. W ysiauź, jeżeli 
taka jest twoja w cla . Ale oczekuję na ciebie 
jutro, u lica des Ombies 1. 4, o godzinie czwartej 
To jest mały, cichy dom. Zadzwonisz. Otworzę 
ci ia sam . jeżeli nie przyjdziesz, to zaręczam ci 
słowem honoru, że widzimy się  poraź ostatni.

Marion wydała okrzyk radości. Nie śm iała 
przypuszczać, że on ustąpi. Jak p‘nk więziony, 
któremu otwarto klatkę, umknęła zwirma i lekka, 
pozostaw iając mu delikatną woń fijołkćw.

Doktór powziął silne postanowienie. Czuł, 
że zw ycięży i to poczucie odmładzało go, oży­
wiało, zmieniało sposób jego zachowania.

Ta metamoifoza nie uszła czujnego oka Gi- 
netfy. Tego wieczora Klaudyusz podczas obiadu 
okazywał niezwykle dobry humor w przeciw ień­
stw ie do kilku dni poprzednich, kiedyio przy­
chodził co stołu zirytowany i zachnurzony.

Przekomarzał się z córką i z żoną, dolewał 
im ustaw icznie w ina do kieliszków  i opowiadał 
mnóstwo histo iyjek o szpitalu i swoich pa 
cyentacb.

-  Dzieje się coś, o czem ja nie wiem -  
skombinowała Ginetta -  ale będę w iedziała 1

W przedpokoju zadźwięczał dzwonek.
-  To Franciszek -  zawołała radośnie Jan­

ka - pewnie ze sw oją mamą.
Młodzieniec wbrew  przypuszczeniu narze­

czonej przyszedł sam  bez matki.
-  A pańska m am a? -  zapytała Ginetta. -  

Spodziewałam się jej.
-  'roszę mamę mieć za usprawiedliw ioną. 

Głowa ją  boli. Zmęczyła się bardzo dzisiaj, bo 
miała dużo do załafw ienia na m ieście.

Młodzi narzeczeni przeszli do przyległego 
scloniku. Skoro zn ikręli za drzwiami Ginetta 
zauw ażyła :

-  Ten bćl głowy, te liczne zajęci? na mie­
ście... Marion musi m ieć jak iś  stosunek miłosny.

Doktór, naśladu jąc fon swojej brzydkiej żony, 
odparł: *

-  Hyć może Granfouvre?
-  On jest jnż zbyt stary, aby mógł w ystar­

czyć osobie, która posiada jeszcze tak piękne 
„resziki* urody.

-  Sadzisz w ięc, że ona dzieli swe w zg lędy?
-  Berdzo możliwe... mimo miny niew iniątka 

Nie przysięgłabym , że mały pŁlaisecu, Izb sam 
Hcttelet, albo też ten osioł de Torve.

-  No, moja droga, chyba nie w szyscy ra­
zem...

Ginetta zachichotała po swojemu i tonem 
w yższości odparta:

-  A dlaczegćżby n ie ?  Nie z rasz , jak  widzę 
tego typu kobiet, do którego należy Marion.

Ginefta przysunęła się do męża i pocałowała 
go w szyję, dotykając przytem jego poćbióćka 
swoirr gai baty m nosem.

Klaudyusz zdo ty  się na tyle siły i edwagi, 
że oddał jej fen pocałunek...

Marion w południe jeszcze była zdecydowaną 
nie iść  na schadzkę i przerwrać w ten sposób 
radykalnie zgubny stosunek. Układała sobie przez 
cały dzień co robić bedzie. Miała oddać kilka 
wizyt, załatw ić cały szereg sprawunków. I ku 
wielkiem u swemu ździwieniu czuła, że jest jej 
na sercu lekko i spokojnie.

Pogoda była śliczna, błękitna i złota.
Marion cieszyła się w iosną i prześw iadcze­

niem, że uniknęła w ielkiego niebezpieczeństwa. 
Nie skrzywdzi już Ginetty, nie stenie r a  prze­
szkodzie zaręczyrom  Franciszka, będzie mogła 
z czystem sumieniem ucałować Jankę.

Zaledwie jednał znalazia się na ulicy pierz­
chnął też nastrój spokoju i zadowolenia ze s ie ­
bie. Złośliwy chochlik zetknął ją  na ulicy de

Rennes oko w  oko z ową małą blondynką, pa* 
cyenlką Klaudyusza, którą to, wedle słów Ginetfy, 
bada on dokładnie, bardzo dokładnie.

Marion przejrzała Się w lustrze. Skonstato­
wała, ż t - je s t  blada z gniewu, ale stokroć ła­
dniejsza, aniżeli lam ia. I jednocześnie zrozu­
miała, że nic jej r ie  pomogą najpiękniejsze po­
stanowienia, bo o godzinie czwartej będzie na 
u licy des Ombres...

Klaudyusz już k ilka m iesięcy temu zwrócił 
uwagę na tę cichą, dvskrefną uliczkę, jakby 
w yrw aną z prowincyonalnego m iasta. Kiedy szu­
kał schronienia dla swojej miłości, przypomniał 
sobie pewien mały domek na ulicy des Ombres. 
Arynajął go z calem umeblowaniem pod zmy- 
ślonem nazw iskiem  i umieścił fam starą sługę 
oddaną sobie kompletnie.

Teraz, siedząc w fotelu, Klaudyusz czekał ns 
sw oją urcochaną i dum ał:

-  Oto rozpocząłem życie kłąm stwa i obłudy. 
Bedę musiał oszukiwać Ginettę, jenkę, moich 
uczniów, moich chorych, przyjaciół, społeczeń­
stwo, nawet sam ą Marion... Skończyło się ze 
szczerością, ze spokojem sum ienia. Ustawiczne 
zaniepokojenie będzie moim udziałem. Ilekrcć 
ktoś zadzwoni niespodzianie, ilekrcć moja żonn 
wejdzie do pokoju z zachmurzoną twarzą, za­
d rżę .. Na szczęście mam zdrewe serce i nerwy ł

Spcjzał na zegarek. Wpół do czwartej.
Klaudyusz przyniósł sobie do czytania „Szful- ę 

kochania" Owidyusza i jakąś sw yw olną powieść 
bogate ilustrowaną Zdawał sobie sprawę z tego, 
że taki wybór dzieł był trochę śm ieszny, bła- 
zeński, ale ostatecznie nie był już młodym, 
a brakowało mu ccśw iadczen ia. Nie mógł s ię  
jednakowoż skarżyć na brak sposobności w ży­
ciu. W wyobraźni przesuwały mu się. v 'sz\stkie 
twarze kobiece, które go zachęcały i ośm ielały 
spojrzeniem i uśnrechem . Modny Ukarz, przy­
stojny mężczyzna, gdyby tylko zechciał schylić 
się, n ćgłby w yb ierać pośród najpiękniejszych 
kwiatów.

Ileż to razy wyraz ironicznego zdziw ienia 
malował się w rysach twarzy niew ieściej, ilekroć 
cn udawał, źe nie roznmie.,.

W samym szpitalu było tyle okazyi. Doktorki, 
pielęgniarki, medyczki pecyemki... KMka zako­
chało się nawet poważnie. Ale doktór swoim 
chłodem mroził w szystkie nadzieje, tak bardzo 
obawiał się fałszywej sytuacyi, podejrzliwości 
żony. możliwych >ten skandalu.

Kiedy człowiek n a lat frzydzicścikilka i jest 
zdrowy iak rydz, nie przychodzi mu do głowy, 
że ktedyś będzie miał la i pięćdziesiąt...

Czwzrta minut dziesięć... Marion spóźniała 
się. Klaudyusz zdenerwowany nie rozumiał już 
ani słowa z tego, co czytał. Ogarniało go nie­
pohamowana tęsknota za tą śliczną, zwinną, 
pachnąca osóbką,

A gdyby tak skrupuły, czy obawy zwyciężyły 
i ona nie przyjdzie, jeżeli jego natarczywość 
odstraszyła ją . .

To przypuszczenie drażniło go, denerwowało 
w najwyższym  s*opniu.

Wytężał słuch, pochwytując najm niejszy sze­
lest na u licy P arow ał r.ad sobą, aby me otwo­
rzyć ckna i nie w yglądać przez nie niby mały 
chłopak, oczekujący upragnionego towarzysza 
zabawy.

Odnajdywał w sobie ze zdumieniem ten żar 
miłosny, o którym sądził że go przygasiły lata.

Trzy kwadranse na piątą. Klaudyusz zaczynał 
wchodzić w sferę przesądów.

-  Otwieram len tom na chybił trafił. Jeżeli 
pierwsza litera na pierwszej stronicy jest s a ­
mogłoską, 1 0 Marion przyjdzie, jeżeii spółgłoską, 
to nie.

Była io spółgłoska, jeszcze raz otworzył 
książkę.

Zawstydził się sam przed sobą tego chło­
pięcego postępowania. Na B ogal przecież nie 
jest osiemnastoletnim gim nazyalistą, króry czeka 
na pierwszą w żvciu kobietę.

On, dojrzały mężczyzna z s iw ie jącą głową, 
ojciec dorosłej córki i stary lekarz...

A jednak miłość widocznie nie starzeje się 
i starzy um ieją friksamo szaleć jak młodzi.

Kwadrans po piątej 1..-. Takie spóźnienie ł... 
Ależ ona chyba nie przyjdzie...

Podejrzenia dręczące jeły się  zakradać do 
mózgu Klaudyusza. Może o ra  tylko drwiła so­
bie z niego, może to była wyrafinowana zalo­
tność zimnej kokietki... może Marion nie kocha 
go wcale...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ura*BT*t*iłl K«ie<C3ikoviklo w kro|a: Przemowa generała Szamoty na uroczystości tarnowekiej.

A n a J a y a  ila  ?*lokI Trzej podoficirc-./ie angiekcy, 
kŁór*y eskortnj^ pociągi z Wiednia.

Zycie tam pełne dobrej m yśli nic gasnącej nigdy 
nawet wobec poważnego niebezpieczeństwa; w erw y  
się tutaj nigdy nie traci, owszem najczęściej swo­
bodnie i ociioczo. W  chwili słnżby uwagi iknpiona 
okoli nieprzyjaciela, w  spoczynku, w mieście około 
wyładowania cnłej energii zdrowych sfł.

A  jednak czasem trndno naprawdę o spckojny 
n. jtró j. Ostatnie w alki osaczające L w ów  wpro' »- 
dzity i pancernicze kompanie akademickie w  bój 
o życie Ino śmierć. Tak było pod Gródkiem Jag iel­
lońskim, gdZie, wobec silnego, kilkakroć przeważa­
jącego w roga stała zaledwie garstka.

Subskrybujmy polską 
pożyczkę państwową!Onw yatośal Kadakaaikoiakln w k ia ji : Poiet Witos przemawia na nroczyatolci w Tarnowie.

Uroczystości Kościuszkowskie 
w k7»ju.

Z gorącem sercem podjętą została m yśl uczcze­
nia W' iikiego b o jom ik a o w< lność Polski. Z całego 
kraju dochodzą nas wiadomości o wielkich obcho­
dach zorganizowanych z ochoczą i radosną myślą.

Uroczystość Kościuszkowska w  Tarnowie zaczęła 
się o godzinie 1 0  rano nabożeństwem w  kościele 
0 0 .  M syo m rzy , w  którem wziął udzie,, ruzom 
z przedstawień i u ri włrdz cywilnych korpus oficer­
ski, z generałem Szamotą na czele.

Pc wzniosłem kazaniu ks. Gaworzewskiego prze 
mówił do uszykowanych przed kościołem żołnierzy* 
gen. Szamota —  a następnio poseł na Sejm walny 
W ito s Defiladą wojska zakończono przedpołudniową 
uroczystość.

Po półndnin odbył się wieczorek muzykalno-wo­
kalny w sali „Sokola".

Weterani z roku 18 i3 w pochodzi* uroczystym w Tarnowie.

K?dry akademicki* pod Lwowem.
Powstanie Polski zorganizowało w szy; tkich, co 

czuli gorąco i szczerem sercem konieczność obrony 
granic pot jednem hasłem poświęcenia wszystkiego  
dla Ojczyzny. Młodzież un iw ersytecką która wśród  
zawsze rozpruszonych prądów, nurtujących w  kole 
starszego społeczeństwa, zróżniczkowanych m yśli 
skłanaających się nawet do ugody, często na platfor 
mie skrajnego kompromisu opartej, zachowała zawsze 
trzeźw y i  zdrow y pogląd n„ bieg rzeczy idący drogą

OroMyateiol Ecśeinntowrkla w krajn:

i najbardziej problematyczn cb wjrników —  z żywą  
i serdeczną ochotą atbnęLi pod sztandarami zgody

i jedności wobec grozy położenia. U stąpiły wszelkie 
waśnie, porzucono w tedy różnice polityczne, mimo 
początkowych f ik u  cieni, akie na ten lnb ów w ; 
siłek upadły. Stworzono s p ?cyalne kadry i to może 
było powodom licznych zarzutów, jakie w  króthm  
czasie pojawiły się. A  jednak kadry te zasiliły dość 
poważnie nasz front bojowy. Ciężką i żmudną służbę 
wartowniczą pełniła kompania stacyjna. e’e o tem 
się nie mówi. Mówić jednak we no i powinno się 
o trzech pociągach pancernych stojących w  ogniu 
pod Lwowem. Niedawno podaljśmy kilka illustracyi 
ze „Śmiałego" dzisiaj uni;oszczamy niektóre epizody 
ze „Smofcc".
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t f i i ik i  m m
Rak t.mn, itając przed P. T. Czytelnikami, by się 

z nimi pothiellć ś"/lęconem j .jkiem, wyraził kronikarz 
nadzieją, łe to może przecieł ja t ostatnie wojenne 
św iąt., a nastąpne przyjdzie nam obchodzić winnych, 
pomyślniejszych warunkach.

I jak dziś widzi bynajmniej dą nie pomylił.
Były to w samej rzecay ostatnie świąta Wielkiej- 

necy w czasie wojny światowej, ale nie przypuszczał 
n.wet, łe waruaki tak sią zmienią, ił dziś stenie przed 
ogółem swych Przyjaciół, ale z próśnemi rąkam) 1, co 
najwyłej, tylko z widelcem w rąkn gdył na jajko 
'Wiątalne nie mógłby sokie pozwolić ze wzgiąin na 
zupełny br tego artykułu, dostępnego jedynie dl: 
m liouerów paskarzy, nie potrzebujący h sią liczyć z gro­
szem. Dostarczycielka jaj, niewinna kora, choć latać 
nie umie, poszła dziś tak w górą, łe kosztuje tyle,, 
co przed wojną stróś, mogący nas zaopatrzyć nie tylko 
w jaja, ale 1 w pióra, słukce do ozdoby dam ihich 
k j>> tuszy i pierogi r c. k. nr sądni'-.’ w. Nu et magi­
strackie s 'lepy, gdzie mołna sią było od czasu do 
czasu ziopttrzyć w jaj*, (juśli sią miało natnrakue zna­
jomość i protekcyąl) nie mi .ją ich dziś zupełnie, całą 
winą spędzając na kury, z nieznanych blliej przyczyn 
jaj znoulć nie chcące, co i na psskarzy, którzy je wy '• 
wołą za granicą, gdzie ma być daleko więcej amato­
rów j-tjecznicy, nił u nas.

Wobrc Uge mnsi kronikarz złołyć życzinl.. nie 
dridąc sią z nikim jajkiem, Myjmy więc wyrałenia 
t .■ „sucho".

I cół ma łyczyć?... Życzył w ubiegłym roku, by 
nię wojna ssończyła, gdył myśl , łe będzie lepi j, 
tymezszem widzi, łe jest znpełnie przeciwnie. Z dnia 
na dzień staje sią coraz gorzej, warunki lyciowe stają 
sią coraz nieznośniejsze, a ta pomoc, jaką nam obie­
cywała zagranica, ogranicz sią pro,wie do zera. Do­
stało się wpr wdzie trocką mąki, jeśli siij miało szczę­
cie i amerykańskiego szmaicn, ale to jeszere do łycia 
nie wystarczy. Dalsza pomoc pozostaje nadal v sferze 
niezrealizowanych obietnic.

Mołna więc i powinno sią dziś łyczyć sobie wza­
jemnie tylko tyle, by nasze nnkl łyclowe zmieniły 
się i to grnntccvnic, to jest na lepsze, byśmy mogli 
poczuć, lo się wojna w samej rzeczy ja t skończyła, 
łe nastaje ogólny spokói, który ma być dla nas po­
czątkiem nowego łycia t zupełnie Innych, nił dotąd 
warunkach. Bo, jeżeli tak dalej pójść miałoby, jak 
dotąd, to lut chybi nie wytri.mamy dłuiej, choć 
nauczyliśmy się obchodzić bez wszystkiego, co dawniej 
uwijaliśmy za niezbędne do łyda i zad as vl my się 
obietnicami.

Ubiegłe świąta, czwarte z rządu w wojennym cza­
sie, były cięłkie, obecne, piąte z rządu, a pierwsze 
tak zwana pokojowe, są jeszcze gonze, uwłaszcza, łe 
pirychod"! je spędzić w niepewności, co teł jutro przy­
niesie.

Od listopada począwszy słyszymy I czjtamy ciągle, 
łe Polska musi być silnem państwem, mSjącem dostąp 
do morza i mająeem odtąd zająć rolę dawnej Rc lyl, 
siedzącej Niemcem na karku, ale jakoś r  tzystko tak 
sią składa, łe ciąłko sią tego jakoś doczekać. Co 
chwila wyU:;ą na wierzei1 jakieś no w; „ i. cyc sUtn", 
dla ogółu niezbyt jasno i zrozumiałe. Do dnia dzisiej­
szego właściwie nie wiemy, komu zalety na tem, byśmy 
zajęli na.-eżne nam sią wnsinie mHsce wśród psństw 
europeji ilch, a kto jest temu pm.iwny. Jeśliby się 
bowiem chciało wyciągać jakieś wnioski z tego, co 
przynoszą non codziennie p'sma polityczne, to mnsi 
kiiłdy przyznać, łe jest niczem owa t-bal'! sr rogn. 
DJś sią mówi i pisze tik , jutro zaś Inao/ej ba, nawet

jednym i tymsimym artyknle czyta sią na początku 
coś ti iego, co do zakończania ma sią jak pięść do 
nosa, a konklnya taka, łe mołemy nią spodziewzć, 
Ił będzie tak, o Ile naturalnie nie będzie inaczej, ale 
to się „na razie jeizcze" nie d> posiedzieć.

Wiemy tyle, łe mieliśmy n siebie w gości ule nie­
zwykłą moc różnych misy i i mlsyjek, łe członkowie 
ich zapewniali i zapewiWją nas tale o s .. ej życzli­
wości, ale to bynajmniej nie wyftlncza, że stać sią 
z nami może bardzo łatwo tooamo, co z owym zają­
cem, którogo wś'óć serdecznych przyjaciół rozdarły 
psy na kawałki. A my przyjaciół mamy wiolu, ale 
nie brak nn  i psów, dybiących na naszą uugUdę.

Na razie mamy bodaj g .n le ę  .schodnią 1 to nie 
całą, bo bez początku 1 k^ńcr a z r zmaiteml dzin 
rnmi samym środku. Reszta g . .nic jest dopLro 
w robocie. Zdaje się, ie  co do wschodnich, to zasto- 
so .u lą bidzie teorya samostanowienia narodś.r o sobie, 
co się powinno r ten sposób t.nmuczyć, ie koalicyi 
poza roli nam j i , sobie łaskawie wyznaczyć, o ile są 
aledr.I nie będą nic mieli przeciw temu, a Pary'; czego 
Innego nie postanowi,

Niezależną i zjednoczoną Polską mamy mieć z łaski 
koalicyi, a wiadomo chyba, łe auki> pańska na pstrym 
ko a u jełdzi. Mieliśmy tego jnł liczne dowody i nowe 
zbieramy prawie codziennie.

Powiedziano nam swojego cr.asn, łe mnsimy mleć 
dostęp do morza, a ; „idy był per rny, łe w takim razie 
nie gdzieindziej, tylko w okolicy Gdańsku, który nie­
gdyś do Polski nalełał. Tegosamegc zdania byli po­
czątkowo i członkowie paryskiej ronferencyl pokojowej, 
przyznający nam w tym kierunku zupełną rtcyę I słu­
szne prawa do tego miasta. Ale tymczasem zrwlal 
znp.łnie inny wiatr tym razem od strony Berlina przez 
Londyn i ko-licya ć szła nagle do pisekoui sia, te t 
.prawa ule da sią sałatwić tak na gorąco, ale trzeba 
jej pozwolić się odlełać, a do tego celu tir,daje się 
zupełnie dobrze Liga narodów, której wprawdzie jeszcze 
niema, ale będzie. I jej to oddi sią do pkti .tecznego 
rozstrzygnięcia sprawę Gdańska, Prus i pono Siąoka 
cieszyńskiego.

W Niemców ws>ąlł no~ry dach, gdy poczuli, łe 
Kcalicya idzie im widocznie us ręką, i s  więc Gdańsk 
nie jest dla nieb stracony, bo jeśli ta sprawa otrzy­
muje, mówiąc językiem austryackich binrokrató ", ta- 
V'ego „szybera", równa się to odlołenlu jej ad caltn- 
dtn graecas Dali teł zaraz togo dowód, ulu zgndzajęć 
sią na konferencyl w Spua na lądowanie wojsk Hallera 
w Gdańelu, by to przypadkiem nie stanowiło tli przy­
szłość dla Pdaków precedemu, łe Gdrńsk mołe jest 
polski, oświadczyli nntomIa»t zupełną gotowość prze­
wiezienia Ich „dla pospiechu" drogą lądowy przez 
Niemcy, przyznając się równocześnie, łe nie rozporzą­
dzają w tym celu potrzebną liczbą lokomotyw i wa­
gonów kolejowych. Marszałek Foch zgodził się na to 
imieniem koalicyi, wychodząc z założenia, łe wszyscy 
Interesowani wyjdą na tem jak najlepiej, a Haller, 
wcześniej czy póinlej, zu jd  ;’e się przecieł w Pilsee, 
do której jakoś w łi len sposób dojech-ć nie mołe.

Akcye niemieckie na politycznej giełdzie paryskiej 
poszły w osta nich czasach stanowczo w górą, a to 
dzięki głównie znpełnie otwarte on poparcin Anglików, 
krzyczących wprawdzie na cały głcs, łe muszą zetrzeć 
łeb krzyżackiej hydrze, ale posfęotjącyoh znpełnie Ina­
czej, tak, jak tego ich własny interes .-rymsga, boć 
ta rrojaa była prowadzoną w obronie cywillzacyi, a cy- 
wilizacys, to dziś Interes. Zresztą Niemcy oświadczyli, 
łe przyparci zbyt do mn:n chwycą się ostatniej deski 
ratnnkn, tą jest otwarty znpełnie sojnsz z rosyjskimi 
bolszewikami. A tego widocznie boi *dę koallcyr 1 dl 
tego nte chce zbyt ur iciagać strnny, by przypadkiem 
nie pękła.

Swoją drogą w załatwieniu sprawy polsko-nlemie- 
ckitj koallcya postąpiła sobie bardzo politycznie, obie­
cując duło jednej i drugiej stronie i pokazuj ,c obu 
z daleka Ligę narodów, która, oby dla nas nie zmie­
niła się przypadli wo we... figę.

Pesymiści, których coras więcej między nami po­
wiadają znpełnie otwarcie, łe z Gdańskiem powinniśmy 
się raz na zawsze pożegnać, a to, co nnm piszą, łe 
nawet gdańscy Niemcy nio oponują przeciw połączeniu 
tego mkzta z Polską, to są artykuły inspirowane, 
mające za zadanie nspokc'ć opinię polską i uwoln'ć 
koalicyę od ciągłych nagabywań z na. zej s tuny : a co 
teł bodzie z nami?

Także i Górny S’ąsk nie jest taki pewny, jakby 
się mołe zdawało. Niemcy nie myślą wypuścić go ze 
swych rąk, a i Czesi mają pro.ensyę bodajby choć do 
kawalks, choć jeszcze nie nostanowili ostatecznie, który 
iest „rdzennie czeski" W t«nym wypadku i tc sprawo 
będzie mołna oddać ś-riatłemn rozpatrzenia Ligi aa 
r.dów. B)dij na rezle będzie koalieya mieć spokój.

Jednem słowem, mołna powiedzieć znpełnie ctwar­
de, łe stosunek nasz do Niemców jest, jak dotąd przy­
najmniej, nie wy klarowany I żs właściwie niema wcale 
granicy miedzy nimi a nami, choć swojego czasn ogło­
siły ;ą ofieyalnie pisma fr>,dcnskie, a za niemi powtórzył 
tesamo 1 kronikarz. Kwestya rozstrzygnięcia rółnych 
niejasnych punktów przez Ligę narodó -  wyłoniłf się 
dopiero później.

Ale, jełeli mołna wit zyć zapewnieniom p?-'by fran­
cuskiej, pre -minarya prkolowe z Niemcami mają być 
ogłoszone jeszcze przed świętami, a przybycie delega­
tów niemieckich do Wercalu oczekiwane jest jnł około 
15 kwietnia, o ile naturalnie nic nie stanie na prze­
szkodzi. Poniewał, ogłaszrjąc warunki pokojowe, bę­
dzie ioallcya musiał wyznaczyć takłe 1 granice przy­
szłego państwa niemieckiego być mołe I my dowlnmy 
się z tegę, co nas czeka, co mołemy nwsłtć za swoje, 
a z czem odesłani zostaniemy do Ligi narodów, która 
ma rastą ilć wieżę Bab 1, lnb anstryack' były parlament, 
Vika w niej zaparnje rot; ojezyjzne ć, a zapewne I roz 
maitość zduń i zapatry ań.

W kałdym razie stwierdzić się mnsi, łe zwłaszciia 
w kwestyl Gdońska i Prns zapanował n nas ogólny 
pesymizm, znajdujący echo i w naszej prasie, odby­
wającej się w tej sprawie wprawdzie w ró+ny sposób,

w konsol weacyi prs icicł zgadzająoej się- na to, łe po­
winno się być przygotowanym na niespodzianki.

„Głos narodn" nawymyślał Anglikom z powodu 
spri ry gd ińskiej, a to oburzyło „Naprzód", jak wia­
domo likemn i nigdy nie urągający. N i tei dziwnego, 
łe w jednym z ostatnich numerów, w artyknle wstę 
pjym dał „Głosowi" nankę politycznej uprzejmości 
I grzeczności, zapewniając, łe tego rodzajn wystąpinle 
mołe nam w oczach Anglików tylko zaszkodził*, choć 
przyznaje, łe Anglia nigdy nie kierowała się wobec 
nikogo jaklemiś sentymentami, a jedy.’ i -cy- sóann 
był dla niej zawsze tylko Interes. Te zsnatr . n i  
podziela takłe I kronikarz I jost najmocniej przekonany, 
łe synowie Alblonn ule tyczą sobie bynajmniej nowych 
konkurentów na Bsłtykn w osobie Polaków.

To jedno jest pewnem, łe Nhmcy poiognsją się 
raz na zay sze ze swoml koloutaml zsmorskitmi, z któ­
rych lwią cz^ść zatrzyn.. dla siebie Anglia, resztę ziś 
robdzleli między swych sojuszników, do których i my 
przecieł nslełymy. I, kto wie, czy nie syełnią s ij mu 
rżenia ks, Okonia, którym Jał wyras w S ajmle war­
szawskim, że, jako rekompesatę za Glańsk, otrzymamy 
jakiś ogryzek, dajmy na to, byłego niemieckiego tery- 
torynm w Afryce polndnlowej. Trndno nam będzie się 
tam wprawdzie dostać, nie mając dostępn de morza, 
ale od czegóż łegtO^a napowietrzna?... Dla naszych 
p* i, które przed wojnę, tak gorliwie zajmowały się 
łosera opuszczonych dzieci murzyńskich, zapominając
0 krajowych „białych murzynach", otworzy się nowe 
pole do rozwinięcia ich błogosławionej działalności.

Jzk będzie, co będzie, to naibliłzzs przyszłość po- 
kałe 1 dr łby Bóg, aby wszystko wypadło po na zoj 
myśli! Byłby to dia nas najpiękniejszy podarunek 
śriętalny. Nasz premier, Paderewski, wyjechał podo­
bno w tym celn do Fisncyi, aby naprasiić złe, o Ile 
jeszcze czas jest na to, konferuje teł bardzo pilnie 
z najwybitniejszymi przedstawicielami koalicyi.

I z Ctechaml nie jest takie wszystko w porzt; i. 
Na pnnkch S ltsk* cieszyńskiego pannje między nimi 
a nami różnic* zdań, a na czyją ntronę padnie roz­
strzygnięcie koalicyi, tego nikt nie wie. Jedni z poli­
tyków są zdania, łe koalieya nzna nasze słuszne prawa 
do tej dzielnicy, Inni twierdzą, łe ule będzie mhła na 
tyłe siły, r,by ort aó wić racyi Czechom, cle brak takłe
1 tiidch, którzy fnł dziś są pewni, łe Śląsk będzie 
nańctwem neetialnem, aby cle stał? się krzywda ani 
PoUhom, ani C echom, lnb teł sprawa Śląska odesłaną 
zostaile... do Ligi n irodów, co mołe być czasem nwa 
łane za znpełnie równorzędne z przekazaniem czegoś 
komisyi, co się równa pegrzobanin raz na zawsze. 
C Siąnkn cieszyńskim czyti się przynajmniej i mówi 
bardzo wide, o Spiszu natomiast i Orawie jakoś głu­
cho. Tej sp jawy nikt nie odsyła nawet do Ligi naro­
dów. Ale jej tyle jnł najrozmsi szych kwesty! prze­
znaczono do rozpatrzenia, łe długo i pilnie będzie mu­
siała urzędować, by się w ble'ącem jeszcze stulecin 
móćz ze wszystkiem załatwić.

Na razie zacnownją się Czesi wobec nas z praw 
dzi- sąsiedzką życzliwością, czego dali dowód, ogła­
szając rozporządzenie, łe poddani polscy, zajęci u Rzę­
chach przy robotach rolnych, oraz Polacy z Królestwa, 
internowani swojego czasn przez Anstryaków w rół­
nych miastach czeskich, mrją być natychmiast odsta­
wieni do osławionych obozów koncentracyjnych w Cho 
eenin I Pardnbicach, skąd odesłani będą do ojczyzny.

Jskłe inaczej postępnją sobie nasze władze wobec 
C*e:hów, których tyle jeszcze w Polscj pozostało. 
Widocznie jest im tn debrze, skoro się nie myślą stąd 
ruszać, a, jeśli członków misyi zagranicznych molestują 
od czasn do czisn memcryaHni, jak po barbarzyńsko 
obchodzą się z nimi Polacy, to tylko dlatego, aby dać 
świntn z ’ak łycia o sobie.

I dalsry więc cią? granicy państwa polski :go, o ile 
stykamy się tntaj z Czeckam* wtaiciwle nie istnieje, 
wyznaczy ją zaś, choć nierhdomo kiedy, koalieya, 
ewentualnie jej ekspozytura, Lig- narodów.

Czy do owej Ligi nie odi ślą nss teł z ostateczntm 
załatwieniem kwest, i zachodnio nkralńskiej tego takłe 
nikt przewidzieć nie mote. Pan dyrektor Petlnn dał 
wprawdzie nnra ze Stanisławowa do Phskirowa, pan 
komendant F —ienko, poddając się zarrądzeniom koa­
licyi oświadczył podobno gotowość zawarcia rozejmn 
z Polakami, ale jakoś go w żaden sposób nie mołna 
było podpis ć Raz brakło pióra i atramentu, t u z  snów 
dobrej woli. potem jeszcze czngo innego, a Ukraińcy 

■ tymczasem ostrzeliwali I ostrzeljwnją ciągle Lwów, 
nie przepuszczając nawet szpitalowi w Kulparkowie.

Czy i z za* >twler.iem k’ -estyi polsko nkralńskiej 
nie odeśle nas hoalicyz; do L*gi narodów?... Bardzo 
być może, łe się tak staD*e, r k  trzeba pamiętać, łe 
Rnsin jest z natury npsrty I skoro nie usłuchał kos 
licyi, nie nsłncha i Ligi, z-' lai-cza mając piękny przy­
kład na swym pnyj cieli, Czechn, łe mołu sobie nic 
nie robić z wszelkich rozkr, ;ów i poleceń, boć każdy 
naród ma prawo samostanowienia o swym losie, choćby 
tylko w myśl zasady, głoszonej przez koslicyę.



Nr. IB NOWOŚCI ILLU8TBOWANB 11

Pstrzeienie dla kupców!
Qioważ w handlu pojawiło się naśla­

downictwo najlepszej polskiej farby do 
materyi, płótna, jedwabiu itd. w róż­
a c h  kolorach, ostrzegam Kupców, aby

przy nabywaniu n a jle p s z e j polskiej 
farDy do materyi itd. „P a la tyn *, zwra­
cali uwagę na je d y n e g o  w y tw ó r c ę  

prawdziwego „Palatynu"
J. W Ł SZULCA i Ski.

Jenerał ny zastępca na Galicyę: Jakób Brykman, Łódź, ul. Zachodnia L. 41.

Li^yd Gaorpe i my.
prawa Gdańska będąca już n progn rozwiąza­

nia niestety spotkała się w dscydnjąccj chwil: 
z suną oozycyą — Lloyd Georgea, wywołtijąi 
?  n*1 wielkie jfcmzenis i nieprzychylny nastrój wo- 
?“ reprezentanta Aoglii. Ale cóż pomoże nasze 

oburzenie, jeż$i zasłania je jeszcze rzerokiemi ple 
cami n^sz sąsiad z za ściany — Niemiec. I rzecz 
dz.wna, gdy wczoraj byliśmy najmocniej przekorni,

szkolonych marynarzy, którzyby stanowili kadry 
przyszłej polskiej msrynarki Materyału w ludziach 
posiadamy pod dostatkiem, gdyż Polacy słażyli za 
równo w marynarce an tryuckiej, jak i niemieckiej 
i rosyjskiej. Na razie akcya marynarki polskiej ogra­
niczyć się mnsi do dostarczeni* wyrobionych lndzi 
do utrzymania żeglugi na Wiśle, ale w przyszłości 
praca ta rozwiń e się na szoi szą ssalę.

Pierwsze kadry przyszłej polskiej marynarki 
formują się obecnie w Dęblinie. Tam powst»ła

OraanliaUrsy yolakli) ■aiyaaiSl:

że Anglia współzawodnicząc z Niemcami A hegemo 
się morską, temsamem będzie przedsii . mula skrajną 
lewicę na konfereacy pokojowej wobec jak naj- 
mniejszych pretensyi któregokolwiek y..lji;w a skie 
rowami ku ugodzie z Niemcami, dziś przekonywa- 
jemy się z rozczarowaniem, ie  wszystko było je ­
dynie bezwartościowym st.zępem wobec małej cy 
Wilntj odwagi Lloyd George’a. Tur. jest — „wobec 
małej cywilnej oc’ \ rogi“ — i dobrego serca premiera 
angielskiego — to trzeba dodać. Bo dziś idea rato- 
wauia zapomnianej wolności narodów i rekompen­
saty za krzywdę dzies:ątek lat — powstała na 
grazach imperyi i;styczn:j polityki Niemiec, szero 

gestem musi być usunięta wobec wysokich ce 
lów pana premiera.

Ale i Lloyd George powinien dobrze rozważyć 
kwestyę zasadniczą, że jeżeli Polska dzisiaj zasłania 
Europę przed widmem bolszewizmu, będzie zasła­
niała i jutro, gdy jednak polityka premiera angiel­
skiego zdusi nasze życie w ciasnych ramach ślima­
czego cytowania, pchnie na naszą ziemię wojska 
rosyjsk’3, a wtedy i Wielka Brytania, jako rynek 
przemyśla w szerokim styla , może s t.ć  się poda­
tnym gra-fion pod przyszłe z nązki komunistyczne, 
dzięki opadnięciu zaporowego sanrn, jahi w obecnej 
chwili stanowi PolsL .

Organizatorzy polskiej mary-arki.
Fo całej Polsce rozbrzmiewa dzisiaj żąd«nk, że 

Guańsk ma się stać portem przyszłej wielkiej zjedno­
czonej Polski. W prasie francuskiej podnoszone jest 
życzerie, aby część flot/ niemieckiej, która znajduje 
s>t w rękach koalicyi został? przyznana Polsce, afcy 
”  ten sposób stworzyć podwaliny pod polską po- 
tQgę morską. Nie ulsga k^estyi, że oddanie Gdańska 
Polsce stworzyioby pole rozwojowi polskie] żeglugi 
i że w tem właśnie leżeć wina a przyszłość naszego 

andln i przemysłu.
Aby jednak odpowiednie przygotować się do roli, 

jaką nam wypadki przeznaczyć mogą, potrzeba po­
myśleć o stworzeniu n nas. za-tępn dzielnych i wy­

Gmr>» odd: i .’d kadrowego polskiej maryn; ,rki

instrukcyjna szkoła dla marynarzy i tam gromadzą 
się ci, którzy do przyszłej załogi floty polskiej 
pragną należeć.

Francuzi w obranie Polaki.
Na konferencyi pokojowej rola obrony intere 

sów ols^i przypadła Francy]., wypełniającej w ten 
sposób program, który nam przedstawił Napoleon 

za cenę którego złożyliśmy znaczny podatek krwi, 
niestety nieowocny. Czego jednak gnnialny wódz 
nie chciał dotrzymać, to postanowili w czyn wpro­
wadź' Clemencean, Pichon i Foch, si jąc się 
głównymi rzecznikami naszych słasznych żądań 
a z drugiej strony debrze roznmiejąc grozę poło 
żeni:., powstającą z chwilą załamania się najży­
wotniejszych kwestyi : aszych. O ile Clemenceau 
i Fichon postawili naszą sprawę na stanowisku 
ogólnej sprawy równowagi Europy, Foch stanął 
twardo w obronie Gdańska, domagając się przyzna­
nia go Polsce.

Żywy pomnik dla Polski.
obecnym rokn dla npamiętnienia lności 

ijeduoczenis Poiski po latach niewoli i wojny 
zainieyował Związek Przyjaciół drzeuek w Krak* 
wie zasadzenie na wszystkich obszarach drogiej 
Ojczyzny, mili n drzewek, jako żywego pomnika dla 
Polski.

Myśl ta przyję , się; ze wszystkich stron na 
pływają wiadomości o przygotowaniach i prrcy 
w tym kiernnkn, zakłady sadownicze nie mogą po 
dolać zamówieniom na drzewka jnż teraz z w.usn , 
dlatego reszt,a akcyi w tym k erunkn odbedzie się 
w '.8 eni i na przyszłość. Milionowe drze rko ma 
ot zym ć zaszczytną nazwę, a jego fundator nagrodę. 
Związek Przyjaciół drzewek, L aków , Długa 11. 
robi zestawienia.

•Na rycinie naszej widzimy członków Związku 
Przyjaciół drzewek, oraz zaproszoną młodzież z p. pre­
zesem S.amsiawem Sycem na czele przy p iicy  na­

sadzani i drzewek w a le i?  Kościuszki pod Kojcem, 
gdzie bezmyślne wojska austriackie wycięły cały 
szereg przepięknych drzew. Związek Przyjació 
drzewek za zgodą Komitetu obchodu 125 Btnie 
rocznicy Powstania Kośc.uszkowskir go powziął myś 
wysadzenia Alei, co też uskutecznił w piękny, wio 
senny dzień, w rocznicę szeregu bitew pod wodzą 
Naczelnika.

Dzielna młodzież, pr zeważnie szkoły im. J. Ko­
chanowskiego, nchwyc ochoczo z a i  rsędzia, wy­
kopywała dełki i zaffdz.. > drzewka z radością 
w sercu i miłością dla bohatera, ubiegając się 
o zaszczyt współnuziiln w tej pracy, jak czynili to 
niegdyś najlepsi synowie Ojczyzny, gdy sypali wie­
kopomną mogiłę, Kopiec Kośtinszl .

I b sceny krakowskiej.
Operetka w krakowskim Teatrze Powszechnym 

wy obiła sobie jnż zasłużone uznanie. W  obecnej 
chwili stała się ona ostoją dla całego szarego 
artystów, którzy trudnościami wojennemi wydaleni 
ze swycn siedzib sznkać muszą stanowiska. W  umie 
jętnych rękach dyr. Lele^icza operetka krakowska 
wyrobiła s:ę zn-cznie, dając zespół poważny i ar­
tystycznie zgrany.

|« aitajT knkewtklti: Tenor operetki p. Henryk Miller.

Na czoło ensemblu wysuwa się tenor operetki 
p. Henryk H'!ler. Znany on bywalcom teatru kra­
kowskiego — znany i lnh.any. Na’eźy do popular­
nych w Krakowie postaci świata aktorskiego. 
W ystępy jego cieszą się wielkieu powodzeniem. 
Do ostatnich ze wszech mi*r nduiych należy kre 
acya jego w „Dzwonach z Corneville“, której po­
dobiznę w numerze zamieszczamy.

Amunicya dla Polski.
Dzięki pomocy udzielonej nam ze strony coaii- 

cyi od szeregn tygodni zaczynu n upływać do P. lski 
amunicya i zaopatrzenie wojskowe. Transporty te 
przychodzą różnymi drorami, zazwyczaj pod eskortą 
oficerów i żołnierzy koalicyjny h. Nawet w czasie 
walk z Czechami od strony Wiednia nadchodziły 
takie transporty pod baczną opieką Anglików.

Niejeden z tych transportów zanim dostał się do 
Polski, przechodził nieraz bardzo ciekawe koleje 
i musiał być formalnie broniony przed zachłannością 
różnych naszy h sąsiadów. Ale ostateczn e docierają 
one do PoIski i stanowią poważną pomoc w trudnem 
caszem położenia.
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Zagadki do nagrody.
Zadanie do uzupełnienia.

Ułożyła Teklusia z Krakowa.
Przez odpowiednie dodanie spółgłosek utworzyć znane 

polskie Drzvsłowie:
1) . .  a - o — ie - a - o - -1
2) - - e —  a - a - o - a ■ a, - e - - a - a.
3) .a  —  o - o - e, - a - o - - e.

Grzebieniówka.
Ułożył Jaś z pod Cewontu.

W miejsce kwadratów i kresek wstawić litery, aby 
w rz«(di. :h pionowych powstały wyrazy o poda nem zna­
czeniu. Rząd poziomy utworzy imię i nzzwisko osobistości 
rządzącej dziś całym światem.

J.iaczenie wyrazów: 1) Imię żeński*. Y) Góry w Jrecyi 
3) Koń. 4) Wzgórze w Krakowie. 5 )  Wyrażenie religijne
6) Zioło lekarsk‘e 7) Miasto w Polsce.

Łamigłówka.
Ułożyli Staś i Rózia z Krakowa.

Uzupełnić podane wyrazy. Litery wstawione w miejsce 
kresek, :zylane z góry na dół, podadzą trzy wyrazy, bę­
dące obecnie na ustach całej Polski.

Ba -  
ca — 

ł -  n
— an
— an 

Ja —
ca — 
b -  k

— os
— os.

Le —
mi — 
k -  1

— ar
— ra.

Zadanie do przestawieniu
Ułożył Stefan K. z Jordanowa.

Z poaanych liler ułożyć znane polskie przysłowie:
W lewe stado rubla) G.

Zadanie do przestawienia.
Ułożył Jaś z pod Gewoulu.

Z podanych liler ułożyć znane polskie przysłowie:
Rokoko, proc, r.

Zadanie na rozsypane litery.
Ułożył X. Y. Kraków.

Z podanych liter ułożyć ważne zdarzenie z przed lat 
stu dv'udzieslu pięciu.

a, a, a, c, d, e, ę, g, i, i, i, k, k, o, p, r, s, s, s, ś, t,
u, u, y, z, z, z.

ZagaJk na czasie.
Ułożył Henio z Dajworu.

Albo człowiek, albo ryba...
Niech nikogo strach nie zdejmie!
Łatwo go też każdy chybs 
Znajozie w rzece, albo w Sejmiel 
A ten z i^ody, gdy smażony,
Bodaj miłym smakiem -nęci,
Crugl, wciąż zacietrzewiony,
Tylko chłopom we łbach kręcił

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek 
przeznacza Redekcya jako nagrodę <rz> kilo białej mąki 
amerykańskiej.

Rozwiązanie zagadek z Nrn 14.
Rć j j  mic. Kokarda +  korzonki =  Korzon.

Tabaka 4 - deporlacya +  Tymoteusz — Tadeusz.
Tró kąt maglozuy. Koch uowski Ortografia Crebiłłon 

H slorya Aroeny Nizina Orkan Walc Sól koń I.
Zadanie d i uzupełnienia. Syn Ewa Jan Hen Koń Osa

Nos San Ton Ten Tur Uri Car Yak Jeż Noc 7bs.
Zadanie do uzupełniania. 1) Na pochyłe drzewo kozy 

skaczą. 2) Pokorne ciele ssie dwie krowy.
Zadanie do przestawienia. Każde liszka swój ogonek 

chwali.
Bilety wizytowe. Ekspres. Akuszerka. Porty er. Kon­

duktor. Mostowy.

Dobre rozwiązania nadesi : W. Schmidt, Nowy Smcz, 
]. Zieliński W iowice, Z, WaJkowski, Tarnów, ,vf. Ber­
natowicz, Kraków, ]. Nowacki. Przemyśl, ] Raszka, Kra­
ków, A. Skracki, Oświęcim, M. Gołz, Kraków, H. Kwie­
ciński, Kreków, Z. Gai, Rozv/adów, M. Osadziński, Tarnów, 
W. Rogalski, Jasło, H. Rosenbaum, Tarnów, S. Malinowski,

Kraków, M. Kruk, Rzeszów i .  Serczyk, Tarnów, j. Gawęda, 
Kraków, M. łnljn, Przemyśl, I. Krzyżanów sł , Warszawa, 
M. Aro.isohn, Krak ,w, ]. Szczudło, Lublin W. G"abowski. 
Tarnów, 1 Gdula, Piotrków, M. Sikorska, Kraków J. Gol- 
kowskl, Bochnia, M. Lewicka, Kraków, Z. Wnęk, Rzeszów, 
H. Broga, Częstochowa, ]. Radoń, Kraków, H. Wisłocka, 
Varszaw:, M. Stanisla vczyk, Kraków, W Borkowski, 

Brzesko. F. Rożkiewicz. Jarosław, M. Bilińska, Kranów, 
L. Sleigler, Kraków, H. Kunfz, Kra ów, F. Wesołowski, 
Lwów, W Dworak, Kraków, J. Sandberg. Kraków, rv. Gl<- 
cówna, Kraków, Cz. Kozłowski, Piotrków, B. Bariuk, Lwów

Nagrodę przez losowanie otrzymała N. Glicówna, 
Kt . ó w .

Aktinlne npwnści techniczpe 
inż. Romana Z. Ciesielskiego.
Nowoczesna cegielnia Cz. I.
W y c ią g i i  e le w a to r  y  w  c eg ie ln i

(automatyzacya)
Asfalt naturalny i sztuczny 

w budownictwie
po ecu,

KSIĘGARNIA A. JUSZYŃSKI PRZEMYŚL.
Do nabycia przez wszystkie księgarnie.

Bańki do stawiania
sztuka 80 hak.

poleca

DROBNER, KRAKÓW.
Fasty i szczoteczki do zębów
wody do ust, oryg. proszek Dostała, wody 
i proszki do mycia włosów, perfumarya, 

manicures
p o le c a

DROBNER —  KRAKÓW.

Magozyn instrumentów lekarskn- 
naukowych

Dostawcy Klinik Unlw. Jagieł i Szpitali kraj. |

i  
l  
I

Kraków, Sławkowska 6 .|

I  
I  
I

polecają
Inslrum nnta c h ir u r g ic z n e ,  kompletne  
urzędzenia k lin ik, sunatoryów itd . W szel- 
artykuty s a n i ta r n e  do pielęgnowania  
zdrowia i chorych. A p a r a t y  o r t o ­

p e d y c z n e  itd.

h i c i e  s z c z u r y  i m y s z y !
L. A D  i ł l  Jedyny ra.ykalny i wypróbowany 

j j l \ H  U  ś^odkek tępi bezwzględnie

SZCZURY i MYSZY.
L u d C l i  ze wzslęda na swe wyb‘tne własności i n^nan.e wieln powag nau- 

I j A n i  O  kow y'h znalazł sz rok e zastosowanie w każd.rr |OspoC l -st le do- 
mowem, n&ndlu, przemyśle, leśnictwie, ogrodnictwie, składać! jaw ności itd. 
Żądać w aptekaoh 1 składach aptecznych. JAKOB BRYKMAN 

Janeralny zastępca na Galicyę Łódź, ul. Zachodnia L. 41.

W A Z A ! DLA KUPCOW I
1  I  i J T y M  najlepsza farba do materyi, 

*  jedwabiu, płótna w różnych■ L J  _^  gać się falsyfikatów ! Jeneralny zastępca na Galicyę

Jakób Brykman, Łidź, ulica Zachodnia L. 41.

Kitio Wanda
Co trzeć dzień nowy program.

przy ulicy 
św . G e r tru d y  

L 5.

Pismo poświęcone 
koje.rzenin małżeństw

[■ O R T U N fl
Redakcya i Administracja 
Kraków, Ryn cl gl. 11.
Numer pojedynczy ja. 1 '20.

„ N w ó j  d o  s w e ą o l “
DOUIOŚĆ! ś w ia lo w y .  
P rz e s z ło  m il io n  w  u -  

ż y c iu  I 
tfL a in a x “  p r a k ty c z n y  
p r z y r z ą d  d la  k a ż d e g o  
do z e s z y w a n ia  p a s ó w  
p ła c h t do  w o z ó w ,  o -  
b u w ia ,  ż a g l i ,  w o r k ó w  
itp . W a ż n e  d la  ż o łn ie ­
r z y .  D la  s p rz e d a ją ­
c y c h  r a b a t .  C e n a  k o m ­
p le tn e g o  s z y d ła  z  4  
ro z m a ite m i i g ł a m i ,  
z w o je m  n ic i k o r .  7 ‘—  
N a  p o rto  9 5  h a le r z y .  
P o ls k i  s p o s ó b  u ż y ­
c ia .  P e łn a  g w a r a n -  

c y a l  W y s y ła  fa b r .

Dom h a n d lo w y

M. PIEROŻEK, Kraków,
K a r m e l i c k i  P/z.

P ra w d z iw e  ty lk o  z  w y b itą  naszą  
f irm ą  na rączce I

KURSn PRHuiniCZE
„IbS" Rynek̂ gł̂ 22. JUS"
E G Z A M lN A  u n iw e rs y te c k ie  i 
a d w o k a c k ie .  S y s te m  p is e m n y  

i  le k c y  o w y .

Fotrzebny

uczeń
do

do drukarni 
i kliszami

N ow ośc i 

lllustrowanych.

RZĄD i W O JSK O
tygodnik polityczny wyohodzi w W arszawie.

Redakcya i Administracya: Szpitalna 12. 
Losy do V. klasy

LOTERYI KLASOWEJ
zc współudziaibm Państwa polskiego

poleca kantor sprz sdaży

B R A C I  S A F i E R
w Krakowie, piać Dominikański L. 1. 

G cwna wygrana

MILION KORON
C ągnienie codziennie do 8 maja 1919.

Oenr. losów: Cały 200 ‘ /, l<iO K, */* 50 V» K
Pieniądze najwygodiisj prz.-ałać przekazem pocztowym 

lnb listem pieniężnym

Przyjmuje się (Jo pisma niniejszego

dołączanie prospektów
głoszenia wprost do Admininstracyi ^Nowości 

Dlnstrowanypb“. Telefon 47P

Założony 
w roku 1900! Po drodze do Zakopanego Założony 

w r o t r i  I90u!

lub wracając, najlepiej zaopa­
trzyć się można w  wszelkie ubiory męskie
wykonywane na specyalne zamówienia podług’ m iary taki 3 z obcego

to jest przyniesionego materyału

W  Z W IĄ Z K U  KATOL. K R A W C Ó W
W KRAKOWIE, Flor>ński 7. _____  WE LWOWIE, Plac Halicki 7.

Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyaliści.

Wulsldle ę i trydawcy: Spadkobiarey St Lipttikiag Odpow redai trr; U ŁijUika. J iłia  witanego zakładu. n rnkania D, 8 . Friadlaina w Krakowi* pad zarządem .'awtt Hadajakiege


